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CUDZOZIEMCY
• NIE MAJA POZWOLEŃ 

NA BROŃ
Vichy. — Wobec obowiązują­

cego stale dekretu w sprawie za­
kazu posiadania broni pitzez ob­
cokrajowców, Ministerstwo Spr- 
Wewnętrznych przypomina, że 
zakaz ten odnosi się również, do 
broni myśliwskiej.

SOWIETY BUDUJĄ 
DROGI STRATEGICZNE 

W TURKIESTANIE
Moskwa. — Rząd sowiecki 

wysłał poważne traipporty ro­
botników w celu budowy dróg i 
w Turkiestanie prowadzących j 
do Chin zachodnich.

Z
Waszyngton. — Rząd Stanów 

Zjednoczonych zwrócił się jo 
swych obywateli, zamieszka­
łych na Dalekim Wschodzie z 
poleceniem natychmiastowego 
powrotu do kraju, zwłaszcza, 
jeśli chodzi o dzieci i kobiety. 
Konsulaty amerykańskie otrzy­
mały potrzebne wskazówki w 
tych sprawach.

POWAŻNE ZAJŚCIA 
W SZANGHAJU 

Zamordowanie 
, oficera japońskiego

Szanghaj. — Podczas inspek­
cji jednej z placówek japoń­
skich. nieznany Chińczyk za­
strzelił oficera japońskiego i
zbiegł.

Wypadek ten spowodował 
wielkie wrażenie wśród wszyst­
kich sfer koncesji międzynaro­
dowej, która była teatrem zaj­
ścia.

AMBASADOROWIE 
ANGLII I SOWIETÓW 

W BIAŁYM DOMU
Waszyngton. — P. Cordell 

Hull przyjął ambasadora Sowie 
tów przy rządzie amerykań­
skim.

Pozatym odbył on konferen­
cję z lordem Lothian, ambasa­
dorem Wielkiej Brytanii oraz 
p. Casey, posłem Australii.

P. Prezydent Roosevelt przy­
jął także osobiście lorda Lot* * * 
lian, a w kołach dobrze poin­
formowanych panuje przekona 
nic, że konferencja ta ma zwią 
zek z decyzją Wiotkiej Brytami 
otwarcia drogi birmańskiej (do 
Chin) w dniu 18 b. m.

zniszczenie pokładów nafto­
wych, aby przeszkodzić pań* 
stwom „osi” zaopatrywania 
się w paliwo.

Radio włoskie donosi, że mo 
carstwa „osi” zareagują natych­
miast i Anglicy mogą być zgóry 
przygotowani na klęskę na Mo­
rzu Czarnym.
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Legion Byłych Wojskowych
- trzonem Nowej Francji

Kiedy Stany Zjednoczone 
przystąpią do wojny ?

Wśród licznych i trudnych za­
dań, jakie ma do wypełnienia 
■Rząd Francuski — sprawa zor­
ganizowania wszystkich sił ży­
wotnych kraju do odbudowy 
ciężko dotkniętej Ojczyzny — jest 
chyba jedno z najważniejszych.

W wytrąconym z równowagi 
organizmie państwowym konie­
czną jest bowiem taka siła moral­
na, któraby wszystkie dziedziny 
życia społecznego połączyła w no 
wym układzie i natchnęła du­
chem twórczym i nieugiętym.

Rolę takiego motoru wielkiej 
machiny państwowej powierzył 
Marszałek Petain w pierwszym 
rzędzie tym pokoleniom, które 
znajdują się w pełni sił oraz zło­
żyły na polach walki niezliczone 
przykłady męstwa i poświęcenia, 
jak o tym świadczą codzienne 
wspomnienia, zawarte w słucho­
wiskach radiowych „Mémorial de 
France” (o godz. 18.45).

Wojskowi z poprzedniej wojny 
byli szczęśliwsi. Żołnierze obec­
ni, z braku przygotowania mate­
riału. musieli ulec. Jedni i dru­
dzy (często ci sami zresztą), wy­
palili jednak swój obowiązek cal 
kowicie.

Obecnie zostali oni wezwani 
do dalszego składania daru z ich 
sił i zdolności. Tak powstała myśl 
stworzenia „Legionu Francuskie­
go", gdzie obie generacje znajdą 
potrzebne ramy, kierownictwo i 
impuls do nowych zmagań z 
przeciwnościami, w jakich znala­
zła się Francja,

Pierwsze zebranie organizacyj­
ne Legionu odbyło się w tych 
dniach w Nicei, gdzie największa 
sala miejska nie potrafiła pomieś­
cić połowy zgłaszających się 
osób. Ponad 10 tysięcy byłych 
wojskowych wszelkich broni i 
stopni odpowiedziało zgodnie i 
skwapliwie na wezwanie organi­
zatorów. na których czele znaj­
duje się tak wybitna i zasłużona 
postać, jak por. Darnand, boha­
ter obu wojen.

P- Józef Darnand był kilka­
krotnie podawany w rozkazie ar­
mii za swe osobiste.bohaterstwo 
podczas poprzedniej wojny, a 
przy jej końcu zdobyli tak ważne 
wiadomości od jeńców, że to po­
zwoliło sztabowi francuskiemu 
na rozpoczęcie decydującej ofen- 
zywy. Ówczesny Prezydent Poin­
care wystosował wtedy do sier­
żanta Darnand odręczne pismo, 
w którym stwierdzał, iż jest on 
,.jednym z najważniejszych spraw 
ców zwycięstwa”.

Gdy wybuchła obecna wojna, 
ppor. Darnand został przydzielo­
ny, ze względu na swe poprzed­
nie zasługi — do dyrekcji sprzę­
tu samochodowego armii, lecz 
zażądał wysłania do służby fron­
towej Stworzył on jeden z 
oddziałów ochotniczych (corps 
franc) przy 28-ej Dywizji i wal­
czył bez przerwy od Forbachu 
aż po środkową Francję. Gen. 
Georges, doręczając mu niedaw­
no order wojskowy podkreślił, 
iż „Por. Darnand dokonał naj­
piękniejszych wyczynów wojsko­
wych obecnej wojny”.

W takich to rękach spoczywa 
kierownictwo Legionu nicejskie­
go. . .

Zebrani z wielkim entuzjaz-

Przesiedlanie
z Poznania do Lublina

Pisma w gen.gubernatorstwie 
donoszą, że rozpoczęto już ak­
cje przesiedlania chłopów pols­
kich z Poznańskiego do Lubel­
skiego.

Około 30.000 Niemców opusz 
cza okolice Chełma, aby objąć 
gospodarstwa rolne, odebrane 
Polakom w Poznańskim, nato­
miast Polacy ci mają być spro 
wadzem do Lubelskiego na 
miejsce przesiedlonych Niem­
ców.

„Goniec Krakowski" nazywa 
to ..nowym krokiem w dziedzi­
nie uporządkowania stosun­
ków narodowościowych na ob­
szarach stanowiących sferę in 
te t r e s ó w niemieckich’’.

„Techniczna strona akcji, — 
czytamy w tym piśmie. — spo­
czywa w rękach organizacji SS„ 
która już dawno wydelegowała 
fachowców rolnych celem przy 
gotowania przesiedlenia do Po 
zduńskiego i do obwodu lubel­
skiego.

Specjalne pociągi transporto 
we, które już od tygodnia 

inem przyjęli projekt utworzenia 
tego związku i gorąco oklaskiwa­
li organizatorów, a na zakończe­
nie złożyli podniosłą przysięgę :

„Przysięgam służyć Francji w 
dalszym ciągu w czasie pokoju, 
jak jej służyłem w czasie wojny”.

„Przysięgam poświęcić wszyst­
kie me siły na rzecz Ojczyzny, 
Rodziny i Pracy.

„Zobowiązuje się rozwijać 
przyjaźń i samopomoc wzglę­
dem moich towarzyszy broni z 
obu wojen oraz pozostać wier­
nym pamięci wszystkich tych, 
którzy zginęli na polu chwały-

„Przyjmuję dobrowolnie dys­
cyplinę Legionu celem realizo­
wania wskazań, związanych z 
wypełnieniem tego ideału'.

Słusznie więc pisma wojskowe 
podkreślają „zapał, z jakim byli 
wojskowi zabierają się do reali­
zacji Rewolucji Narodowej, roz­
poczętej przez Marszałka Petain, 
mając gorącą wolę całkowitego 
poświęcenia się dla dobra Ojczy- 9J zny <•

Legion Francuski śtat się rze­
czywistością, przynosząc w nie­
szczęściach kraju otuchę i na­
dzieję.

Duch Francji, na rozwój które­
go złożyło się tysiąclecie wielkiej 
historii — zostanie odnowiony i 
doprowadzony do tych wyżyn, z 
których promieniował przez wie. 
ki na cały świat cywilizowany.

R. Uszpolewicz.

P. HIMMLER
I MARSZAŁEK DE BONO 

PRZYJEŻDŻAJĄ 
DO MADRYTU

Madryt. — Marszałek dc Bo­
no inspektor włoskich kolonia! 
nych sił morskich, oraz p. Him­
mler, szef niemieckiej policji 
przyjeżdżają do Madrytu.

P, Himmler został zaproszo­
ny przez p. .Serrano, Simcr w 
celu zapoznania się z orgańiza 
cją Falangi.

STATUT
ŻYDÓW ALGIERSKICH

Vichy. — Dziennik urzędowy 
ogłasza ustawę, na mocy któ­
rej dekret z dnia 24 1870 r., do­
tyczący praw politycznych ży­
dów" Algierskich i przyznający 
im obywatelstwo francuskie 
— został zniesiony.

Wyjątek stanowią żydzi, któ­
rzy brali udział w wejnie 1914- 
1918 i 1939-1940 oraz byli nagro 
dzeni orderem Legii Honoro­
wej z tytułu wojskowego, me­
dalem wojskowym, lub krzy­
żem wojskowym.

„OGRANICZENIA POBYTU”
W arszawa. — Gcn.-gubcrna- 

tor Frank wydał zarządzenie o 
„ograniczaniu pobytu".

Ograniczenie takie może być 
wydane ogólnie albo dla „pew­
nego zakresu osób”. Można za 
kazać pobytu danej osobie tak 
że w miejscu, gdzie ma mieszka 
nie, przyczyni rzeczy zabierać 
z sobą nie wolno i żadne odszko 
dowanie nie jest wypłacane.

Ograniczenia te mogą doty­
czyć czasu lub miejsca pobytu.

przewożą rolników niemiec­
kich z okolic Lul|liińi i Chełma 
do Poznańskiego; zabierają za­
raz po swym przybyciu do P t 
znania tamtejsze rodziny rolni 
ków polskich i powracają z ni­
mi do lubelskiego”.

URZĘDY GÓRNICZE
W JAŚLE i W KRAKOWIE
Niemcy utrzymali w Polsce 

dwa urzędy górnicze, jeden z 
siedzibą w Jaśle, drug’ z siedzi 
bą w Krakowie.

Podział terytorialny Polski z 
punktu widzenia górniczego 
jest następujący:

Urząd górniczy Jasło obejmo 
je „obwód” lubelski z wyjąt­
kiem powiatu Janów oraz po­
wiaty: Jasło, Sanok, Dębica. 
Rzeszów. Nowy Sącz i Jaro­
sław z „obwodu’1 krakowskiego

Natomiast urząd górniczy w 
Krakowie obejmuje „obwode” 
Radom i Warszawa, powiat Ja 
nów z „obwodu" łubelsktogo 
oraz powiaty : Kraków, Tar­
nów, Nowy Targ i Miechów.

Waszyngton. — Współpracow­
nik dyplomatyczny „New York 
1 imes” tak określa poglądy Pre­
zydenta Roosevelt’a, jak również 
kierowników’ Białego Domu.

Korespondencja ta wywołała 
sensację w Stanach Zjednoczo­
nych.

„Wrażenie, że Stany Zjedno­
czone zmuszone będą przystąpić 
do wojny światowej wzrasta z 
dnia na dzień wśród kierowni­
ków armii i polityki — pisze ko­
respondent.

„Nie chodzi już o to, czy Stany 
Zjednoczone przystąpią do woj­
ny, lecz — kiedy przystąpią-

Podkreślając, że interwencja 
Stanów Zjednoczonych będzie 
podyktowana nie uczuciami lecz 
potrzebą pozytywną i naglącą, 
korespondent stwierdza. — że 
wśród pewnych, kół zarzucają 
Rządowi, że za długo czekał, aby 
rzucić na wagę cały ciężar wph - 
wó w a me r ykańsk ich

W każdym bądź razie Sta­
ny Zjednoczone zmuszone są 
obecnie wyjaśnić swe stanowisko 
co do następujących punktów :

1) Czy udzielą otwarcie pomo­
cy Wielkiej Brytanii ?

2) Czy nic należałoby przewi­
dywać stworzenia jednolitego 
frontu dla obrony interesów an-

EWAKUACJA KAIRU
Kairo. — Donoszą, że władze 

brytyjskie na nowo odmówiły 
uznania Kaira za miasto otwar 
te, wobec zego rząd egipski wy 
dał rozkaz ewakuowania sto­
licy Egiptu.

Zarządzenie 
wśród ludności 
sternaeję, w 
wśród Arabów, ____ _______
ją Kairo za świętę miasto i cen­
trum ruchu arabskiego.

to wywołało 
egipskiej kon- 

szczególności 
którzy uważa-

NIEMIECKA
DEFILADA WOJSKOWA

W WARSZAWIE
Berno. — W Warszawie od­

była się wielka niemiecka de­
filada wojskowa z okazji wkro 
czenia wojsk niemieckich do 
Warszawy.

W defiladzie uczestniczyli 
marszałek List i minister Rze­
szy dr Frank.

Operacje wojenne
Bomby na Londyn i Manchester

Znaczne straty w ludziach w Berlinie

isamolotów niemieckich 
brytyjskich.
poda je :
samoloty brytyjskie i 
niemieckich.

STRATY POWIETRZNE...
Londyn pedaje :

27
10

Berlin
32
13

KOMUNIKATY BRYTYJSKIE
Londyn. — Bomby, które spa 

dły na jedną z centralnych dziel 
nic w Londynie, poważnie usz­
kodziły dwa autobusy, raniąc i 
zabijając szereg osób. Siły nie­
przyjacielskie przeleciały nad 
Londynem na bardzo znacznej 
wysokości, a angielskie samclo 
ty myśliwskie stoczyły z nimi 
szereg potyczek.

Chociaż ruch. uliczny był 
wówczas bardzo ożywiony, stra 
ty w ludziach okazały się sto­
sunkowo niskie. Kilka osób zgi 
nęło w pociągu, który naje­
chał na rumowiska. Pod koniec 
dnia uszkodzono kilka schro­
nów i budynków. Liczba ofiar 
nie jest ustalona.

RAF dokonała wielkich na­
lotów na Rzeszę, przyczyni ata­
ki na Berlin trwały bez przer­
wy prawie 5 godzin. Jest to naj­
dłuższy z nalotów na stolicę 
Rzeszy. Zbombardowano liczne 
objekly wojskowe w tym okrę­
gu, oraz ważnei węzły komunika 
cyjne w innych częściach Nie­
miec, jak i porty nad La Man­
che. gdzie są skoncentrowam? 
siły niemieckie oraz liczne lot­
niska.

W Egipcie bombowce brylyj 
skie dokonały ataków na kon­
woje zmotoryzowane oraz oho 
zy włoskie, na południowy 
wschód od Sidi-El-Barani. For­
macje Afryki Południowej. przv 
bywając z Sudanu, stoczyły wal 

glo - saskich na Dalekim Wscho­
dzie ?

3) Czy nie można znieść lub 
zmienić ustawy o neutralności, 
któraby w niczym nic ogranicza­
ła pomocy Stanów Zjednoczo­
nych dla Wielkiej Brytanii ?

4) Czy Stany Zjednoczone bę­
dą mogły zapewnić sobie pchle 
używanie baz morskich i lotni­
czych w krajach zagrożonych 
przez imperializm, wynikający z 
układu berlińskiego — kończy 
pismo nowojorskie.

Artykuł ten -wywołał olbrzymi 
oddźwięk tak w Nowym Jorku 
jak i w całych Stanach Zjedno­
czonych. •

Doniosła mawa p. Churchill
Londyn — P. Winston Chur­

chill, oświadczył w Izbie Gmin, 
że rząd brytyjski zdecydował 
otworzyć drogę birbańską, po 
wygaśnięciu w dniu 17 paździer­
nika b. r„ prowizorycznej umo­
wy angielsko - japońskiej.

„Rząd japoński został o tym 
zawiadomiony za pośrednictwem 
ambasadora Wielkiej Brytanii w 
Tokio.
8.500 ZABITYCH

I 13.000 RANNYCH
OD POCZĄTKU 

BOMBARDOWANIA 
ANGLII...

P. Winston Churchill oświad­
czył, że od początku bombardo­
wania Anglii przez lotnictwo nie 
inieckie — 8.500 osób zostało za­
bitych 113.000 rannych.

Podczas pierwszego tygodnia 
nalotów niemieckich na Lon­
dyn było 7 tysięcy ofiar, w dru­
gim tygodniu 5 tysięcy, w trze­
cim 4 tys-, a w czwartym — 3 ty­
siące ofiar.

P. Churchill uważa, że przy ta­
kim rytmie potrzebaby 10 lat aby 
Londyn został zburzony, lecz 
niebezpieczeństwo najazdu nie 
minęło. — Nieprzyjaciel posiada 
w różnych portach wystarczają­
cą liczbę środków przewozo­
wych, aby spróbować wylądo­
wania.

kę powietrzną z myśliwcami 
włoskimi koło Gallabat; Dwa 
samoloty nieprzyjacielskie usz 
kodzono. Pozatym RAF bom­
bardowała port w Gallabat. Na 
skutek celnego bombardowania 
brytyjskich samolotów, jedyna 
linia kolejowa: Dżibuti — Ad- 
dis Abeba, została przerwana 
koło Ajsza.
KOMUNIKATY NIEMIECKIE

Berlin. — Znaczne siły nie 
mieckie dokonały nalotu na olr 
jekty wojskowe koło Londynu, 
rzucając ciężkie bomby na li­
nie kolejowe i doki. W połud­
niowej Anglii bombardowano 
z powodzeniem objekty wojsko 
we, drogi, składy zaopatrzenia 
ilp. Zauważoijo liczne pożary 
w stolicy angielskiej. Pozatym 
atakowano w nocy Manchester, 
Liverpool i Edimbourg, czyniąc 
znaczne szkody. Dzięki dobrej 
pogodzie, ataki bombowców 
niemieckich nyły celne i skute­
czne.

Lotnicy brytyjscy znowu lata 
li nad Rzeszą w wielu punktach 
i niektóre z nich dotarły też do 
Berlina, rzucając liczne bomby 
kruszące i zapalne, wyrządza­
jąc szkody materialne i niszcząc 
kilka domów, szpitali i magazy 
nów. Jest 50 zabitych i 60 ran­
nych — pomiędzy ludnością cy­
wilną. Ludność niemiecka jest 
bardzo oburzona. Dwa samolo­
ty angielskie zostały zestrzelo­
ne. Podczas ataku RAF na Rot­
terdam było 8 zabitych i wielu 
rannych.
KOMUNIKATY WŁOSKIE

Rzym — Działalność patroli 
lądowych i powietrznych oraz 
małe spotkania o charakterze 
lokalnym.

HANDEL HISZPANII
Z EUROPĄ ŚRODKOWĄ
Madryt. — Wznowiono ko­

munikację przez Marsylię i Ge 
liuę (Włochy), którędy są prze 
syłane towary hiszpańskie.

W ten sposób Hiszpania bę­
dzie mogła wznowić swój wy­
wóz do krajów Europy Środko 
wej i południowej.

Wywóz dotyczy przedowszys 
kim owoców i pszenicy.

w

TAJNA RZEŹNIA 
W KRAKOWIE

Niemiecki starosta miejski 
Krakowie ogłosił :

„Przez planowe podejście uda­
ło się policji w Krakowie stwier­
dzić 26 miejsc sprzedaży, które1 
bez upoważnienia trudniły się 
sprzedażą mięsa i wyrobów mięs­
nych. Przy czynności tej zajęto 
przeszło 1000 klg. towaru”...

Winnych czeka surowa kara

Musimy się temu przeciwsta­
wić. Posiadamy w Anglii armię, 
której szkolenię przeprowadza 
się nadal, tak, że w czasie zimy 
będziemy posiadać milion sie­
demset tysięcy żołnierzy.
SPRAWA DAKARU...

Co się tyczy porażki w Daka­
rze, p. Churchill oświadczył : 
„Generał de Gaullo przypusz­
czał. że liczni Francuzi w Afry 
ce Zachodniej staną po jego 
stronie, lecz po przyjeździc do 
Dakaru sześciu okrętów francu 
skieh, ich sytuacja zmieniła się 
radykalnie.

„Nie bylibyśmy poinformowa 
ni o tej ekspedycji przed przy­
byciem eskadry francuskiej do 
Gibraltaru.

„W sprawie tych okolicznoś­
ci i popełnionych błędów w tym 
czasie prowadzi się obecnie su 
rowe dochodzenia”.
NIKT NIE MOŻE
PRZEWIDZIEĆ, JAKA BĘDZIE 

EWOLUCJA TEJ WOJNY...
P. Churchill uważa, że pakt 

niemiecko-włbsko-j apoński jest 
skierowany nietylko przeciw 
Stanom Zjednoczonym, lecz ró 
wnież przeciw Rosji Sowiec­
kiej. Omawiając problem hisz­
pański p. Churchill powiedział:

„Hiszpania potrzebuje poko­
ju bardziej niż każdy inny kraj, 
aby żyć w dostatku.

„Polityka Wielkiej Brytanii w 
stosunku do Hiszpanii uwzglę­
dnia całkowicie interesy nieza­
leżności i jedności tego kraju”

O ogólnym problemie wojen 
nym p. Churchill powiedział:

„Nikt nic może przewidzieć, 
jaka będzie ewolucja tej wojny 
i kiedy się ona zakończy”.

Londyn a Warszawa
Nowy Jork. — Agencja „Uni- 

ted Press” opisuje bombardo­
wanie Londynu w ciągu całego 
miesiąca (od 8-go września) i 
dodaje:

„Jedynym wynikiem prakty­
cznym ataków niemieckich 
jest to. że nawet najbardziej spo 
kojni i cierpliwi Londyńczycy 
stają się zaciekłymi i zdecydo­
wanymi zwolennikami obrony.

..Obserwatorzy neutralni, któ 
rzy przed rokiem byli w War­
szawie, porównują położenie 
Londynu — po 31 dniu bombar 
dowania -- z sytuacją Warsza 
wy. która musiała się poddać 
po 27 dniach niezwykle gwałto 
wnych nalotów, Pokreślą się 
przy też sposobności, że oprócz 
bombardowania powietrznego, 
stolica Polski podlegała stałe­
mu ostrzeliwaniu ciężkiej arty­
lerii niemieckiej, która ją ota­
czała zc wszystkich stron. PO­

Posiedzenie Rady Ministrów
Vichy. — Organizacja admini­

stracji gminnej była przedmio­
tem obrad Rady Ministrów, któ­
rej przewodniczył p. Marszałek 
Petain.

Na wstępie posiedzenia p. Pier- 

P. PIERRE LAVAL
Wice-prezes Rady Ministrów 

" (PW 3.815)
re Laval, wice - prezes Rady, zło­
żył sprawozdanie z posiedzenia 
Gabinetu.

Reforma administracji była

Papież ponownie wzywa
do uspokojenia umysłów

nastę-

nie są 
Przed

Rzym. — Papież, Pius XII, 
wspominając o położeniu mię­
dzynarodowym, wygłosił 
pujące słowa :

„Zamiary i sądy ludzkie 
zamiarami Opatrzności, 
trybunałem boskim, rodziny lu­
dów, wysłuchują podczas całych 
wieków, wyroku, który dopełnia 
się niezmiennie, podczas gdy 
Stwórca unicestwia decyzje ludz 
kie, potępia zamiary ludów i pro 
jekty władców- Ze zwykłą sobie 
sprawiedliwością i wyrozumiało­
ścią, obała On i tworzy, daje i za­
biera — mocarstwa, niszczy na­
wet ich nazwy, i zasypuje pod 
masą ruin i pod piaskiem pu­
styni.

„Oby Bóg udzielił swej łaski 
i miłosierdzia, rozpętana nad 
nieszczęśliwą ludzkością burza 
dziejowa została uspokojona, a 

zatym, w ostatnich dniach nie 
było już wcale lotnictwa pol­
skiego a więc i obrony przez sa 
moloty myśliwskie, to też War 
szawa musiała się bronić przy 
pomocy improwizowanych śród 
ków” — kończy „United Press”

Może warto dodać, że przez 
2 ostatnie tygodnie Warszawa 
walczyła bez żadnej nadziei na 
pomoc, podczas gdy obecnie za 
Londynem stoi cała Anglia, no 
i Imperium.
KILKA TYSIĘCY MARYNARZY 
I ŻOŁNIERZY FRANCUSKICH 

WRACA Z ANGLII
Vichy. — Admiralicja francu 

ska donosi, że na statkach szpi 
talnyni „Sphinx” i „Canada” 
wróciło z Anglii kilka tysięcy 
żołnierzy i marynarzy francus­
kich. Większość z nich brała ir 
dział w walkach w Norwegii i 
we Flandrii.

z

Włosi û planach angielskich 
na Czarnym Morzu !

Rzym. — W 
przewidywana

ostatnich dniach 
jest możliwość 

akcji angielskiej na Morzu Czar 
nym.

Projekt len miałby związek 
ze słynnym planem bombardo­
wania okręgu Baku na Kauka­
zie.

Plan ten obliczony jest na 

przedstawiona przez p. Peyrou- 
ton. Ministra Spraw Wewnętrz­
nych.

Ogólne linie projektu zostały 
przyjęte przez .członków Rządu 
Projekt wprowadza ustrój przej­
ściowy — jest on wyrazem obe­
cnej sytuacji.

Rząd starał się nie ustępować 
od ustawy o organizacji rad miej­
skich z 1884 r„ by zatrzymać 
wszystkimi możliwymi środkami 
zarządzenia, zgodne z obecną 
sytuacją.

Została poważnie zbadana 
przez urzędy Ministerstwa Skar­
bu i Ministerstwa Produkcji prze 
myślowej w porozumieniu z Mi­
nisterstwem Komunikacji, spra­
wa robót w okręgu paryskim. 
Została ona przedstawiona przez 
pp- Bouthillier i Belin.

Z drugiej strony p. Bouthillier 
zapowiedział kontrolę cen w ce­
lu obrony interesów spożywców, 
oraz wytwórców.

Minister Sprawiedliwości p. 
Alibert omawiał ustawę o orga­
nizacji kasy szkolnej oraz różne 
sprawy, dotyczące Alzacji i Lo­
taryngii.

Generał Huntzinger, Minister 
Wojny, poinformował Radę o wa 
runkach pełnienia nadzoru nad 
robotnikami — cudzoziemcami 
w obozach internowanych.

Wreszcie Admirał Darlan — 
przedstawił do zatwierdzenia 2 
promocje orderu Legii Honoro­
wej, za oddanie zasługi, a więc 
— admirałowi i kontradmirało­
wi, którzy byli dowódcami w 
Dakarze podczas ostatnich wy­
padków.

pod jasnym niebem zaświtała 
znowu tak bardzo pożądana ju­
trzenka pokoju”.

AMERYKA WZYWA 
DO POWROTU 

SWYCH OBYWATELI 
DALEKIEGO WSCHODU



nr. ia» WIARUS POLSKI

TO i OWO JEŃCY WOJENNI Kącik illa gospesi CO PISZE PRASA?
Narody wymyśliły sobie bożka 

„interes”, ten stał się treści;} ży- 
ęia dla wiciu.

Zdobywać, gromadzić posiąść 
jak najwięcej, użyć.

I oto my naród słowiański w 
znacznej mierze poddaliśmy się 
temu prądowi.

Tam gdzie odwiecznie zacho­
wywano tradycje i piękne oby­
czaje nie stało już na to czasu, 
tam wkradła się gorączka zysku.

My biorący początek wc wspól­
notach rodów przeistoczyliśmy 
się w sobków, niejednokrotnie 
nieznośnych w życiu społecz­
nym.

Musimy dążyć do uspołecznie­
nia i znośnego współżycia, gdyż 
warunki obecne do tego skła­
niają.

Jakże często życie społeczne 
(rozumiemy jako wynoszenie się 
¡¡jednych nad drugimi bez powo­
du.

Ci wartościowi górujący wiel­
kością duszy są życzliwi, ujmują­
cy w życiu.

Wielokrotnie widzi się jednost­
ki napuszone zarozumiałe, wyma 
gające usług lecz za co, niewia­
domo.

Już dzieci, chłopcy kilkunasto­
letni nazywają się : panowie !

Chłopcy pielęgnowani, obszy­
wani przez matkę zawdzięczają­
cy wysiłkom rodziców i nauczy­
cieli przygotowanie do zaczęcia 
życia zwą siebie : panami-

Czego ? Tego, co otrzymali od 
innych ?

A jak taki pan nosi się, gdy po 
tzdobyciu papierka szkolnego, za­
siądzie za biurkiem, choćby na 
Ikorytarzu, jak przy każdej okazji 
wykazuje co może, uważa że bar­
dzo dużo należy mu się za jego 
^początkową pracę.

Chce posiąść wszystkie rozko­
sze życia, jak najwięcej groma- 
idzić, zająć najobszerniejsze miej­
sce wśród otoczenia jak najwię­
cej usług otrzymać od wszyst­
kich, za co ?

Jeszcze nie zdążył rozejrzeć się 
ppo świecie, jeszcze nie jest w mo- 
tżności ocenić tych dobrodziejstw 
które spływają na niego, nic nie 
jizdążył odsłużyć społeczeństwu,, 
Becz występuje z wymaganiami, 
i J. J.

1 —lu—* 1 * i~- L “■ .......- ----.?

Nr. 66.
(Ciąg dalszy)

Nie chciałem wezwać do po­
mocy Simpsona, bo przed­
miot ich — jest dość ińe- 
izwykły i gdyby zobaczył, że ie 
¡zniszczyłem, mogłoby go to dzi 
wić i dać powód do uwag. Tak 
¡niemiło narażać się na cieka­
wość i gadania służby. Nie chcia 
łem takż® prosić o to Deryka. 
ibo rozpoznałby osoby w portre 
cie. Główną z nich zna osobiś­
cie. Gdy malowałem te obrazy 
¡byłem pewien, że prócz mnie 
żadne oko ludzki® ich nie ujrzy.
I teraz jedyną osobą, do której 
z tern zwrócić się mogę, to mój 
drogi, zaufany sekretarz. Czy pa 
ni zrobi o co poproszę? Teraz? 
zaraz?

Siostra Rosemary odsunęła 
krzesło.

Dlaczego nic. pani® Dal-

main? Czyż nie na to tu jes­
tem, aby spełnić twe życzenia
i wtedy, kiedy żądasz?

Gartii wyjął klucz z kamizel 
ki i położył go na stole.

— Proszę, tutaj klucz. Zdaj® 
mi się, że płótna, o których mó 
wię, są w najdalszym od drzwi 
kącie, za japońskim parawa- 
nikiem. Jeśluza ciężkie dla pa­
ni, to bądź łaskawą złożyć je 
twarzami do siebie i zadzwonić 
na Simpsona. Lecz niech go pa 
ni samego z nimi ni® zostawia. 
Siostra Rosemary wstała, pode 
szła do fortepianu i otworzyła 
go. Potem przyczepiła czerwo­
ny sznur, prowadzący doń od 
krzesła Gartha.

— Niech pan gra, podczas, 
gdy bodę na górze. Ale wpierw

Trochę łiotorn ■
ROZMOWA Z GĘSIĄ 

Pytała mnie raz kiedyś gęś : 
(„Czy w wierszach mych 

jest skryty sens ? 
ślarrt na to :Gęsi ! cóż ja znaczę... 
4Jak ja sens gęsi wytłumaczę ?

J. M

MĄŻ W TRZECH ISTOTACH
Nienajmłodsza tuż ale bogata 

.ęjanna X, odmawia wyjścia za 
nnąż, mimo pięknych propozycyj. 
¡¿Znajomi są zdziwieni i pytają o 
»przyczyny tak niezłomnego przy­
wiązania do panieństwa.

-— Po co wychodzić zamąż, 
¡przecież mam już papugę, psa i 
kota.

«■— Co to ma za związek ?
— Bardzo jasny- Pies warczy 

cały dzień, papuga kinie bez 
.przerwy, a kot włóczy się cały- 
mni nocami poza domem. To już
(Wystarczy.

W WYPADKU 
SAMOCHODOWYM

GINIE DZIECKO POLSKIE
Montpellier. — Na drodze do 

Fabregues miał miejsce wypa­
dek samochodowy. Na skutek 
śliskiej drogi auto wpadło na 
¿przydrożne drzewo i ulego roz- 
'Śbiciu. W wozie znajdowała się 
jp. M. Mikołajczaków a z trojgiem 
¿małych dzieci. Jedno z nich zo­
stało zabite, a matkę z dwojgiem 
pozostałych przewieziono do 
szpitala-

Ćwikła Antoni, górnik, 
Czaplajło Dymitr, rolnik. 
Cegielski Ludwik, rolnik. 
Chomiak Michał, rolnik, 
Czajkowski Stanisław, monter. 
Dąbek Wojciech, handlowiec. 
Dobruchowski Władysław, roln. 
Dymidowski Bolesław, rolnik. 
Dyguclaj Wincenty, rolnik. 
Dobrucki Karol, górnik. 
Dziedzik Jan, rolnik.
Demusz Paweł, handlarz żel, 
Dubieński Wasyli, rolnik. 
Dudek Józef, handlowiec. 
Duniec Sawa, rolnik.
Domański Aleksander, rolnik. 
.Duzajczyk Józef, rolnik.
Dziura Piotr, rolnik. 
Dudziński Jan, rolnik.
Drajnudel Majer, czapnik. 
Dąbrowski Adam, robotnik. 
Dymczyszyn Michał, górnik. 
Delimata Władysław, rolnik.
Drab Franciszek, rolnik 
Dąbrowski Kazimierz, rolnik. 
Deszcz Jan, rolnik.
Dzidula Franciszek, rolnik.. 
Dzioczka Michał, rolnik.
Figiel Jan rolnik.
Florczak Karol, rolnik. 
Flak Franciszek, rolnik.
Flekier Morys, szewc. 
Fedon Michał, robotnik. 
Familec Władysław, górnik. 
Fedyszyn Aleksander, robotnik. 
Feret Wojciech, rolnik.
Folia Jan, robotnik. 
Fluder Leon, rolnik.
Filipczak Jan, rolnik.

Z dawnych dziejów

Szerzycielka wolności
(Ciąg dalszy)

Przez szereg pokoleń poroz- 
biorowych trwa ta tradycja, za 
początkowana jeszcze u schył­
ku XVIII w., gdy dwóch boha- 
haterów narodwoych, Kościusz 
ko i Pułaski, wyprawia się do 
Ameryki, aby ofiarować oręż 
swój gwiaździstemu sztandaro­
wi. Pułaski ginie za sprawę 
młodej republiki. Kościuszko 
oświadcza się lam, wraz z Jef­
fersonem i Franklinem, gorą­
co za uwolnieniem murzynów, 
czego nie zrozumiał nawet tak 
wielki bohater wolności, jak 
Waszyngton. Za chorągwiami 
Napoleona, roznoszącymi w 
slrupieszałą Europę ideały wiel 
kiej rewolucji, idą tłumni® Po 
lacy, niosąc na czapkach z du­
mą napis: „ludzi® wolni są so­
bie braćmi1’. Emigracja poli-ty-

SKONFISKOWANO 
PÓŁTOREJ TONY MYDŁA 
Marsylia. — Policja odkryła w 

jednym z barów 15 tysięcy klg 
mydła.

Niejaki Vaccaro Armand sprze 
dawał mydło swoim klientom po 
12 franków za kilo.

Dochodzenie ustaliło, że Vac­
caro Armand nabył w pewnej 
fabryce 30 skrzyń mydła po 50 
klg. w cenie po 2 fr. za kilo, a 
sprzedawał 6 razy drożej.

Spekulant został oddany do 
dyspozycji prokuratora, a mydło 
skonfiskowano.

ZBIORY W POLSCE
Berlin. — Z okazji dożynek 

w Poznańskim Reichsstatthalter 
Greiser oświadczył, że produk­
cja rolna wzrosła w nowym 
„gau“ — Wartłwland. Od ro­
ku, gdy „kraj nad Wartą” na­
leży do Rzeszy niezależnie od 
pozostawienia w tej części po 
Irzebnyeli rezerw, można było 
przydzielić do dyspozycji in­
nych części Rzeszy 7 milionów 
kwintali zbóż nadających się 
do wypieku chleba, jak rów­
nież poważną ilość kartofli i in 
nych produktów rolnych.

JAK USUNĄĆ ZJEŁCZAŁOŚĆ 
Z TŁUSZCZU

a) Tłuszcz zjełczały lub gorzki 
należy włożyć do zimnej wody 
(cztery lub pięć razy więcej wo­
dy niż tłuszczu) i gotować naj­
mniej pół godziny. Po skrzepnię­
ciu należy zebrać tłuszcz. Gdy­
by jeszcze zachował on swój nie­
przyjemny zapach, należy goto­
wanie powtarzać tak często, aż 
zapach zupełnie zniknie. Poczem 
tłuszcz należy przetopić i wlać 
do słoja.

b) Trzy lub cztery kawałki win 
nej latorośli należy włożyć razem 
zzjełczałym tłuszczem do garnka 
i gotować przez 12 minut, po­
czem należy usunąć latorośl.

c) Tłuszcz należy przetopić i 
z chwilą, gdy jest bardzo gorący, 
dorzucić jedną lub dwie skórki 
od chluba, gotując tak długo, aż 
chleb będzie zupełnie czarny. Po­
czem należy skórkę usunąć, a 
tłuszcz -zlać przez sitko do na­
czynia.

Grzyb Piotr, rolnik.
Golić Jan, rolnik.
Gradzlci Paweł, rolnik. 
Graczyk Franciszek, robotnik.
Goździkowski Sucher, 
Goldweg Michał, inżynier- 
Gajówka Czesław, rolnik. 
Grzelak Franciszek, rolnik.
Grunwald Jan, robotnik. 
Grabę Henryk, elektrotechnik.

czna z Polski po r. 1831 daje 
potężną podnietę ruchowi „Mło 
dej Europy”. W latach 1831- 
1848 znajdują się polscy emi­
granci na wszystkich baryka­
dach i na wszystkich polach bi­
tew o wolność. Ścigani przez 
reakcję pogardliwym przezwi­
skiem „kondotyerów wolności”, 
znienawidzeni przez rządy de­
spotyczne, walczą jako żołnie­
rze i wodzowie we Włoszech, 
na Węgrzech, w Niemczech, w 
Austrii. Polak Mierosławski do 
wodzi powstaniem niemieckim 
w Badenii i włoskim na Sycy­
lii. Generał Chrzanowski dzia­
ła w północnych Włoszech na 
czele armii sardyńskiej. Do Mc 
diolanu z UtWórżoną przez sie­
bie legią polską ściąga Adam 
Mickiewicz, proklamując woj­
nę o wolność wszystkich lu­
dów i wypisując na sztandarze 
hasło rozszerzenia chrześcijań­
stwa z dziedziny życia jednos­
tkowego na stosunki międzyna 
rodowe. ^Wśród „tysiąca” Gari- 
baldczykow są również Polacy. 
W Wiedniu rewolucję organizu 
je Polak pułkownik Bem, a poi 
ski mąż stanu Smętka kieruje 
obradami pierwszego parlamen 
tu austrjackiego. Do powstania 
na Węgrzech zaciągają się ty­
siąc® Polaków: generał Dembiń 
ski jest dwakroć wodzem na­
czelnym wojsk węgierskich, ge 
nerał Wysocki dowodzi osob­
nym polskim legionem, generał 
Bern okrywa się nieśmiertelną 
sławą jako nie zwyciężony par­
tyzant w Siedmiogrodzie. Pola 
cy pragnęli tutaj walczyć z 
przemocą jeszcze, wtedy, gdy sa 
mi Węgrzy zwątpili. W r. 1863 
na Ukrainie powstańcy polscy, 
prawie wyłącznic, z kół szla­
chty. ogłosili t. zw. „Złotą hra- 
motę”, przyznającą chłopom 
ruskim wolność i uwłaszczenie, 
chociaż to było wbrew intere­
som klasowym tamtejszego 
polskiego ziemiaństwa. To sa­
mo uczyniono na Litwie.

(Ciąg dalszy nastąpi)
A. Chołoniewski.

PRACA USZLACHETNIA 
CZŁOWIEKA...
„LE MEMOIR" (p. R. Guis- 

carh):
„Propagatorzy wojny domo­

wej, mimo dotąd wywołanych 
ruin i nieszczęść, próbują w 
dalszym ciąga dać upust swej 
zawiści i rozczarowania. Za da 
wnych czasów państwo rozda­
wało bez przerwy tłuste posad­
ki, wywczasy i wszelkiego ro­
dzaju ułatwienia, pod hasłem: 
„chleb, pokój, wolność". Dziś 
najlepiej zdajemy sobie spra­
wę, jak daleką była rzeczywi­
stość od tych teoryj lenistwa i 
wygód. Praca nie poniża czło­
wieka, przeciwnie, uszlachetnia 
ona tego, kto ją wykonuje na 
odpowiednim miejscu, wkłada 
jąc całą swą sumienność zawo­
dową. umiłowanie zawodu i wo 
tę dokładnego wykonania. 
Wszystkie te składniki, bez 
względu na sferę działania, wy 
twarzają ducha inicjatywy, po­
czucie odpowiedzialności i ra­
dość tworzenia. Szlachetna do­
stojność pracy wynika z niej 
samej, ale może być stokrotnie 
powiększona przez świado­
mość tej godności w umyśle 
pracownika“.
AMERYKA MA JUŻ

16 TYSIĘCY SAMOLOTÓW...
„LYON REPUBLICAIN" (p. 

J. Fontay):
„Telegramy prasowe z Wcr 

szynglonu nic wymagają ko­
mentarzy. Dowodzą one, do ja­
kiego stopnia Stany Zjednoczo­
ne wzmagają swe wysiłki, by, 
jak podkreślił p. Sunncr Welles 
„być golowymi na wszelkie 

'ewentualności”. Chodzi o to, 
kto szybciej dokona swego 
czy „oś" zwycięży, czy też Anie 
ryku będzie golową. Nie warto 
się nad tym rozwodzić, bo przy 
szłości nie znamy. Zauważymy 
jednak, że lotnictwo wojskowe 
amerykańskie ma już 12.000 sa 
molotów nowoczesnych, wlicza 
jąc lotnictwo marynarki. Poza 
tym . . ś.000 samolotów cywil­
nych może ulec łatwo transfor­
macji. Cyfry te są bardzo zna­
czne i- jeśli są dokładne, mo­
gą one żywo interesować An­
glie i Chiny.

S O R T

AIMAR I BERTOCCO 
TRIUMFUJĄ W LYONIE

Lyon. — Piękna pogoda, do­
bra propaganda i sprawna orga­
nizacja zawodów kolarskich w 
Lyonie, zostały uwieńczone Wy­
jątkowym powodzeniem tej os­
tatniej imprezy sezonu, która po 
biła dwa rekordy' : największych 
wpływów kasowych (47.000 fr.). 
oraz udziałem publiczności — 
(przeszło 9.000 osób).

W finale 100 metrów odzna­
czył się Bertocco, zaraz za nim 
przyjechali : Quy Lapebie, a Le 
Greves (po nawaleniu kichy) nie 
został sklasowanym. Młoda na­
dzieja legionowa — Bidaud — 
wykazał wzrastającą formę.

W „Amerykance'' na 100 kim. 
ekipy Minardi — Dousset i I .a 
pebie — Galateau ostro się trzy­
mały, ale Bertocco szalał wraz z 
Aimar’em, wzbudzając ogólne 
oklaski Oto cyfry tej ekipy .
44 km. 600 w ciągu 1-szej godz. 
87 km. 850 w ciągu 2-ch godzin. 
100 km. w ciągu 2 godz. 17 m. 4 s.
Przeciętna szybkość : 43 kilome­

try 790/godz.
Drugie miejsce przypadło w 

udziele o jeden obieg, ekipie Mi­
nardi — Dousset. trzecie (o dwa 
biegi) dwójce Montillot — La- 
mouroux i t. d.

Nadesłane artykuły lub ilu­
stracje do druku, nie będą zwra­
cane.

).!'<■ "i ' /•'<’ PONIATOWSKI

Marszałek Francji
(CZEŚĆ DRUGA : 178» — 1806)

(Ciąg dalszy)

POBYT W WIEDNIU...
Popadłszy w niełaskę u króla, 

a zarazem oskarżony przez przy­
jaciół z powodu uległości wobec 
monarchy, podał się do dymisji i 
krótko potem wyjechał do Wied­
nia. Kilka dni przed wyjazdem 
oficerowie armii południwej ofia­
rowali mu medal bronzowy, znaj­
dujący się jeszcze w posiadaniu 
mej rodziny. Wyryte na nim fra­
gmenty bitw pod Zieleńcem i 
Dubienką, w których bohater-

Naczelnik Tadeusz KOŚCIUSZKO (PW 3817)

stwo Księcia porwało wszystkie 
serca. /

W Wiedniu śledził w prasie 
uważnie wszystkie wypadki, któ­
re rozdzierały nieszczęśliwą Oj­
czyznę : Targowica, Sejm w Gro­
dnie (17 czerwca 1793 roku) trak­
tat z Prusami (24 września 1793 
roku). Na wieść o tym ostatnim 
napisał do króla, aby napiętno­
wać to. co uważał on za nową 
słabość. Wkrótce jednak dowie­
dział się z dzienników o okolicz­
nościach, w jakich pakt ten został 
podpisany i natychmiast wysłał 
nowy list, z prośbą o przebacze­
nie. W Wiedniu opowiadano so­
bie, ¿e Moskale od dnia 24 wrze­
śnia, otaczali salę posiedzeń dwo 
ma batalionami wojsk, a cztery 
działa ustawili przed drzwiami w 
głównych alejach. A więc-..
SF.JM NIEMY...

Moskale chcieli zmusić Króla 
i Sejm za pomocą głodu, zabra­
niając wszystkim członkom opu­
ścić salę i nie pozwalając na do­
starczenie pożywienia. Trzeciego 
dnia kilku senatorów już mdlało 
z głodu. Generał rosyjski Rau- 
tenfeld. który pozostawał u boku 
króla, wcisnął mu ołówek do rę­
ki i w ten sposób podpisany zo­
stał akt drugiego rozbioru Pol­
ski (Mencewicz).

— odnaleźć znajomych,
— sprzedać zbyteczne rzeczy,
— nabyć okazyjnie 

jakiś przedmiot,
—- powinszować Rodzinom

Srebrnego, Złotego Wesela
— i t. p
Wszystkie te pragnienia mo­
żecie zrealizować dzięki 
„WIARUSA POLSKIEGO’

DROBNYM OGŁOSZENIOM

Podpis ten miał być ratyfiko­
wany w kilka dni później przez 
Sejm podczas sławnej „sesji nie­
mej”. Tego diiia Rosjanie nie mo 
gąc dojść do ładu z polskimi po­
słami, postanowili przy pomocy 
zdrajcy, — że milczenie będą po- 
prostu uważać za zgodę, a kilku 
ewentualnie protestujących zo­
stało doraźnie ukaranych. Było 
więc milczenie.

Sam bezsilny, śledził ks. Józef 
z napięciem podział Polski. Aż 

do ostatnich chwil jego żywota« 
pozostawiły niezatarte wrażenia 
w jego umyśle i głęboko zaryły 
mu się w sercu. Odtąd sława i 
honor narodu były dla niego je­
dynym celem-

Dwa lata spędzi! ks. Józef Po­
niatowski na wygnaniu. W tym 
czasie przyjmował on króla Fran­
cji, Ludwika XVIII, który ucieka­
jąc przed grozą i błędami rewo­
lucji, zatrzymał się tylko parę dni 
i udał się do Kurlandii.
UDZIAł W POWSTANIU

KOŚCIUSZKOWSKIM...
Na wieść ó Powstaniu (marzec 

1794 r.) opuszcza ks. Poniatow­
ski Wiedeń, porzucając wygod­
ne życie i przyjaciół, aby zacią­
gnąć się jako zwykły ochotnik 
pod sztandary Kościuszki.

Ten jednak, nie ufając księciu 
z powodu jego lojalności wzglę­
dem króla, powierzył mu tylko 
mały oddziałek, składający się z 
1200 ludzi. Kilka świetnych po­
sunięć. gorący patriotyzm i po­
waga chwili, zmusiły jednak Ko­
ściuszkę do powierzenia mu do­
wództwa dywizji, na czele której 
odniósł ks. Józef zwycięstwo 
pod Błoniami w dniu 7 lipca. 
podczas pierwszego oblężenia 
Warszawy.

(Ciąg dalszy nastąpi)

ZŁOTE MYŚLI
W tym życia człeka 

anathenia
Gdy młodość jest

rozumu niema.
Gdy się rozumu

człek doczeka,
Niemasz młodości

i człowieka...
J. M.

KINA W LYONIE

PATHE-PALACE. — Orkiestra Nieba 
z M. Morgan, M. Simon i Lef vre.

CINEJOURNAL — Ostatnie nowości 
świata. Poprzez Azję — Polowczyki — 
Film' rysunkowy.

ROYAL. — Przeznaczenie z Jules Ber- 
ry.

OGŁOSZENIA
Należność za ogłoszenie nale­

ży przesłać równocześnie z jego 
tekstem.

Jeden wiersz ogoszeniowy ko­
sztuje 1 fr. 50 c. — Ogłoszenie 10 
wierszowe, to znaczy najmniej­
sze, wynosi 15 fr.

Podkreślamy, iż tekst każdego 
ogłoszenia winien nosić wizę 
Komisariatu Policji lub Mero- 
stwa, jak tego wymagaja obo­
wiązujące przepisy prasowe.
............................. .

RÓŻNE

Ostrzegam przed udzielaniem 
kredytu inej żonie Władysławie 
z domu Wasicwicz, która opus 
ciła mnie i troje drobnych 
dzieci. Wymieniona posługuje 
się często fałszywymi imionami 
jak : Jeanettc, Pola. Marie i t. p.

GONSIOR Józef
Molieres s/Ceze (Gard). 127).,

POSZUKIWANIA

TŁUMACZ PRZYSIl-Gł Y. A. 
Ryczkowski z Lille, obecnie 15. 
rue Bardiaux w Vichy (Allier). 
poszukuje p. C Cyrana, ostatnio 
w La Gorgue (Nord). (97).

PLASKÓW ICKA. Józefa z có­
reczką, ewakuowana z Charle- 
villc (Ardennes) do Villa la Pay­
sanne, Chemin de Fàlron Nice 
(Alpes Mar.) poszukuje swego 
wujka Świrskiego Józefa, zamie­
szkałego dawniej La Maisencel- 
le par Raucourt (Ard.). (128).

POLUS1.AK Stanisław, zaińie- 
szkaly w St - Pierre dTĄraud 
(Dordogne), poszukuje syna Ka­
zimierza z Arpa.ion (Seine et Oi­
se), Détachement 5. Troupes Po­
lonaises. (129)..Z

DYTKO Karol, znajd macy się 
w Camp d’internement Merzli- 
gen par Hermrigcn (Suisse), po­
szukuje swej żony Katarzyny z 
córkami, ewakuowanei z Arden­
nes do Południowej Francji w 
dniu 12 maja b. r. (130).-

GAWŁOWSKA Maria, zamie­
szkała w Lescovac, ul. Maznice- 
ra 4. (Jugosławia), poszukuje swe. 
go brata Gawłowskiego Józefa i 
Żółkiewieza Zdzisława. (131).-

KUZIAN Władysław, zamie­
szkały w Lescovac, ut. Marsz 
Focha 12 (Jugosławia), poszukuje 
Jurkiewiczów Kazimierza i Zbi­
gniewa, Greinera Eugeniusza. 
Biskupa Jana, przebywających 
dawniej w Bressuire 12 IL. rue 
de Campe (Deux Sèvres). (132)..

MAŁECKI Piotr, przebywają­
cy w Cainp Espagots, — Caylus 
— (Tarn et Garonne) poszuka 
je żony Bronisławy oraz córecz­
ki Genię i Oriettę, zamieszka­
łych dawniej w Sallaumines (Pas 
de Calais). (133)....

POWIEŚĆ

SERCE KOBIETY

proszę odpowiedzieć mi szcze­
rze. Pan wi®, że mnie interesu­
ją obrazy. Czy panu zależy na 
tein, abym znalazłszy je, nie 
przyjrzała im się więcej, niż 
potrzeba do rozpoznania ich 
tożsamości czy wolno mi po­
patrzeć na nie dłużej? Może mi 
pan ufać, ż® zrobię to, co so­
bie życzysz.

Artysta, jakim był Garth, nie 
mógł oprzeć sic przyjemności, 
że dzieło jego mogło być oglą­
dane i podziwiane.

— Naturalnie, możesz pani 
przypatrywać się im, jeśli tylko 
masz ochotę. To najlepsze moje 
dzieła, choć malowałem je zu­
pełnie z pamięci. Są., a raczej 
miały być kompozycją. Ale nie 
samą fantazją... Malowałem, co 
widziałem... w każdym razie, co 
się. tyczy rysów i postaci kobie 
ty. A ona właśnie tworzy obraz, 
reszta tylko akcesoria.

Wstał i poszedł do fortepia­
nu. Palce chwyciły akordy, w 
których plątała się melodia 
„Veni Creator”.

Siostra Rosemary zwróciła 
się ku drzwiom.

— A jak rozpoznam obraz? 
— zapytała, zatrzymując się.

Muzyka ucichła a czysty, wy­
raźny głos Gartha, stosując się 
do cichej melodii, mówił:

— Mężczyzna i kobieta... sa­
mi w ogrodzie... ona w czarnej 
sukni... Tytuł obrflzu ..Żona”.

— Dobrze, a drugi?
— Ta sama kobieta... to sa­

mo miejsce... lecz bez mężczyz­
ny... w ramionach trzyma 
muzyka ścieliła, gdy dokoń­
czył: - dzieciątko. Nazwany 
„Matka”.

Veni Crealor rozbrzmiała 
pełnym akordem, śląc ku nie­
bu melodię prośby:

„Chroń nas od złego — bło­
gosław nam Boże” i drzwi się 
zamknęły za siostrą Rosemary.

Rozdział XXVIII.
Janc weszła do pracowni i 

drzwi za sobą zamknęła. Zacho 
dzące słonce wpadło przez ok­
no, dodając blasku i bogactwa 
jedwabiom kotar, japońskim 
haftom, złotym smokom. co 
poowijane we własne ogony, 
występowały z ciemnego tła 
chińskich parawanów, pokazu­
jąc olbrzymie pazury, tam, 

i gdzie ich się najmniej spodzie 
| wano.

Kilka razy już Janc była w 
pracowni Gartha. ale zazwy­
czaj posłana po coś.na co czekał 
niecierpliwie i nigdy nic miała 
czasu do swobodnego przyjrzę 
nia się tym skarbom. Margery 
posiadała drugi klucz, gdyż clio 
dziła tam codziennie otwierać 
okna i ścierać kurz, utrzymywa 
ła czystość i porządek, jaki 
Garth lubił i jakiegoby wyma­
gał. gdyby sam mógł dopilno­
wać. Ale klucz trzymała zazdro 
śnie w kieszeni — a Janc nie 
chciała o niego prosić w oba­
wie możliwej odmowy.

Teraz miała dowolny czas 
dla siebie. Siadła w niskim, wy 
godnym fotelu, jak gdyby spe­
cjalnie dostosowanym do jej fi 
gury i rozglądała się po pokoju.

Wszystko tu było jak Garth 
sam — wykończone, wytworne, 
doskonałe w najdrobniejszym 
szczególe. Każdy odcień koloru 
zlewał się z drugim, dodając 
mu jeszcze blasku i tonu. Urzą­
dzenia dla regulowania świa­
tła z dachu i okien, sztalugi 

najrozmaitszej wielkości i 
kształtów, zbytek około komin 

ka, dekoracja każdego kąta — 
wszystko było dostosowane.

Ściany obite tapetami orze­
chowego koloru, w tym spokoj­
nym czystym tonie, co nie ma 
za wiele ani czerwonego ani żół 
tego. W pobliżu okna stał na 
sztaludze zaczęty obraz, tuż 
obok paleta i pędzle, tak jak 
Garth zostawił trzy miesiące te 
mu. gdy wybiegł ratować zra­
nione zwierzątko i sprowadził 

I na siebie takie nieszczęście.
Janc podniosła się i zaczęła 

oglądać przedmioty na komin­
ku. Uwagę jej zwrócił mały 
bronzowy niedźwiadek. Nie wat 
piła, że główka niedźwiadka 
się podnosi i odsłania miejsce 
do zapałek, ale pewną była, że 
zapałek w nim nie znajdzie. 
Było to cacko w stylu epoki ,Wi 
k torii, przyjaciel dzieciństwa 
Gartha, nieprzeznaczony do co­
dziennego użytku. Położyła go 
ostrożnie na miejscu, przypom­
niawszy sobie, że dobrowolnie 
traci czas i napróżno odwleka 
to, co stać się musi. Za chwilę 
ujrzy siebie taką, jaką Garth wi 
dział...

Spojrzała na żółty parawan, 
potem podeszła do okna, otwo­

rzyła je szeroko. Słońce opusz­
czało sic kii purpurowym wzgo 
rzom. Ciemny błękit nieba 
bladł i różowił się nieznacznie. 
Janc spojrzała ku niebu i wsu­
wając ręce w głębokie kiesze­
nie, wypowiedziała głośno:

— Przed Bogiem powtarzam 
że wierzyłam, iż postąpiłam ucz 
ciwie i wierzę w to ciągle.

Jane nic powiedziała l< go 
więcej razy.

Rozdział XXIX.
Za żółtym parawanem leżał 

stos płócien, w wielkim nieła­
dzie. Widoczncm było, żę jakieś 
ręce po omacku przeszukiwały 
tutaj — napróżno starając się 
doprowadzić do porządku. Ja­
nc z przejęciem podnosiła każ- 
dł' obraz i stawiała twarzą do 
ściany. Śliczne to były dziel'.: 
jedne skończone, inne rozpoezę 
te, w dwóch czy trzech rozpo­
znała znajome sobie osoby, lecz 
tych, których szukała nic było.

(Ciąg dalszy nastąpi)
—. ............ .... ....... ....
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